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						James Herbert
					
				

			

			
				
					
						Nawiedzony
					
				

			

			
				
					
						Przełożył: Grzegorz Iwanciw
					
				

			

			
				
					
						Tytuł oryginału: The Haunted
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						Pamięci
					
				

				
					
						George'a Goodingsa – łobuza, szubrawca, hultaja
					
				

				
					
						i mojego najlepszego przyjaciela
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						Być nawiedzonym przez koszmary, to znaczy ujrzeć prawdę,
					
				

				
					
						która powinna pozostać w ukryciu
					
				

				
					
						Sen, wspomnienie
					
				

			

			
				
					
						Wypowiedziane szeptem imię.
					
				

			

			
				
					
						Chłopiec wierci się we śnie. Księżyc oświetla pokój bladym, zamglonym 
					
				

				
					
						światłem. W tej mgle kładą się głębokie cienie.
					
				

			

			
				
					
						Chłopiec  kręci  głową,  zwracając  ją  w  kierunku  okna  tak,  że  jego  twarz  
					
				

				
					
						staje  się delikatną, nieskazitelną,bezbarwną maską. 
					
				

			

			
				
					
						Coś zakłóca 
					
				

			

			
				
					
						sen dziecka. 
					
				

			

			
				
					
						Pod zamkniętymi powiekami oczy poruszają się gwałtownie.
					
				

			

			
				
					
						Znowu dobiegający z oddali szept:
					
				

			

			
				
					
						— Dawid…
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						Chłopiec  marszczy  brwi,  słysząc  we  śnie  delikatne  wołanie.  Dłoń  zaciska  
					
				

				
					
						się  na wilgotnej  od  potu  pidżamie;  usta  rozwierają  się  i  zamykają  w  
					
				

				
					
						niemym  geście. Błądzące myśli bezwiednie wycofują się z krainy snu do 
					
				

				
					
						świadomości. Słowa protestu więzną w gardle, lecz po chwili znajdują ujście i 
					
				

				
					
						chłopiec budzi się.
					
				

			

			
				
					
						Zastanawia  się,  czy  jego  krzyk  istniał  tylko  we  śnie.  Spogląda  przez  szybę  
					
				

				
					
						na zamglony księżyc.
					
				

			

			
				
					
						Jego  serce  przepełnione  jest  smutkiem,  który  wydaje  się  powodować,  że  
					
				

				
					
						krew krzepnie  mu w żyłach, płynie powoli i z  wysiłkiem. Lecz słyszany szept  
					
				

				
					
						częściowo rozprasza to uczucie.
					
				

			

			
				
					
						— …Dawid… — ponowne wołanie.
					
				

			

			
				
					
						Chłopiec zna źródło szeptu i ta świadomość przyprawia go o dreszcze.
					
				

			

			
				
					
						Siada i ociera łzy z  policzków. Płakał  we śnie.  Wpatruje się w zamglony kształt 
					
				

				
					
						drzwi sypialni i boi się. Ogarnia go lęk… oraz fascynacja.
					
				

			

			
				
					
						Odkrywa kołdrę i podchodzi do drzwi. Przydeptuje bosymi piętami nogawki 
					
				

				
					
						luźnej pidżamy. Chłopiec może mieć nie więcej niż dziewięć lat. Jest drobny, 
					
				

				
					
						ciemnowłosy, ma bladą skórę i zmęczony wyraz twarzy, nietypowy dla dziecka w 
					
				

				
					
						tym wieku.
					
				

			

			
				
					
						Zatrzymuje się przy drzwiach, jak gdyby obawiał się ich dotknąć. Jest 
					
				

				
					
						zaskoczony. Co więcej — jest ciekawy. Naciska na klamkę. Zimno metalu 
					
				

				
					
						przenika wzdłuż jego ramienia, tak jakby wyzwolił drzemiący w klamce chłód. 
					
				

				
					
						Ale wrażenie stępia fakt, że całe jego ciało zlane jest zimnym potem. Otwiera 
					
				

				
					
						drzwi i wstępuje w ciemność, która tutaj  wydaje mu  się bardziej  gęsta.  Odnosi  
					
				

				
					
						wrażenie, jakby wskutek  otwarcia drzwi wlewała  się  do  środka.  To  
					
				

				
					
						oczywiście  iluzja,  ale  chłopiec  jest  zbyt  młody,  żeby zdawać sobie z tego 
					
				

				
					
						sprawę. Drży i wycofuje się, lękając się tej nowej fali mroku.
					
				

			

			
				
					
						Wzrok  przyzwyczaja  się  i  rozprasza  atramentową  ciemność.  Chłopiec  
					
				

				
					
						ponownie rusza  do  przodu,  bojaźliwie,  ostrożnie,  przekracza  próg  i  znowu  
					
				

				
					
						zatrzymuje  się  u szczytu  schodów.  Aby  zejść  w  dół,  będzie  musiał  zanurzyć 
					
				

				
					
						się  w  najczarniejszą otchłań.
					
				

			

			
				
					
						Przytłumiony szept ponagla go:
					
				

			

			
			
		

		
			
				
					
						— …Dawid…
					
				

			

			
				
					
						Nie potrafi się oprzeć. W tym cichym wezwaniu zawiera się jego nadzieja. 
					
				

				
					
						Krucha nadzieja,  która  istnieje  gdzieś  poza  ciasnymi  granicami  zdrowego  
					
				

				
					
						umysłu,  lecz stanowić   może   wątłą   próbę   zaprzeczenia   czemuś,   co   stało   
					
				

				
					
						się   dla   chłopca koszmarnym ciężarem.
					
				

				
					
						Słucha  jeszcze  przez  chwile,  być może  pragnąc,  aby głos  ten  obudził  także  
					
				

				
					
						jego rodziców. Jednak z ich pokoju nie dobiega żaden dźwięk. Smutek i żal 
					
				

				
					
						wyczerpał ich ciała  oraz  umysły.  Chłopiec  patrzy  w  rozciągającą  się  poniżej  
					
				

				
					
						ciemność,  ogromnie przerażony, lecz jeszcze bardziej nękany potrzebą, aby tam 
					
				

				
					
						zejść.
					
				

			

			
				
					
						Schodząc, dotyka ściany palcami i przesuwa je po porowatej powierzchni tapety. 
					
				

				
					
						Niedowierzanie miesza się z fascynacją i strachem. Małe światełka — nie 
					
				

				
					
						wiadomo skąd — pojawiają się i migoczą odbite w jego źrenicach.
					
				

			

			
				
					
						U stóp schodów znowu przystaje, oglądając się za siebie, jakby szukając zachęty 
					
				

				
					
						ze strony zmęczonych rodziców. Lecz z ich pokoju nadal nic nie słychać, W 
					
				

				
					
						całym domu panuje cisza. Ani jednego szeptu.
					
				

			

			
				
					
						Przed   sobą,   przy   końcu   korytarza,   chłopiec   dostrzega   łagodną,   
					
				

				
					
						bursztynową poświatę.  Powoli,  odmierzając każdy krok.  zbliża  się do  źródła 
					
				

				
					
						światła.  Zatrzymuje się  przed  zamkniętymi  drzwiami  i  teraz  słyszy  jakiś  
					
				

				
					
						dźwięk,  jakiś  drobny  ruch  — jakby westchnienie. Może to tylko przeciąg.
					
				

			

			
				
					
						Palce nóg, wystające spod nogawek pidżamy, skąpane są w ciepłym świetle, 
					
				

				
					
						które dochodzi przez szparę pod drzwiami, i chłopiec przygląda się im, chcąc 
					
				

				
					
						odwlec to, co
					
				

				
					
						za  chwilę  nastąpi.  Światło  nie  ma  stałego  natężenia,  delikatnie  migocze  
					
				

				
					
						ponad krawędzią  palców.  Ręka  chłopca  łapie  za  klamkę,  która  tym  razem  
					
				

				
					
						okazuje  się  nie zimna, lecz wilgotna. A może to tylko jego dłoń mokra jest od 
					
				

				
					
						potu?
					
				

			

			
				
					
						Musi wytrzeć ją o pidżamę. Nawet wtedy jego uścisk jest niepewny i dłoń ślizga 
					
				

				
					
						się po gładkiej powierzchni, zanim udaje mu się przekręcić gałkę. Przychodzi mu 
					
				

				
					
						do głowy myśl. że  ktoś po drugiej stronie przytrzymuje klamkę,  nie pozwalając 
					
				

				
					
						mu na otwarcie drzwi, lecz po chwili zamek zaskakuje i drzwi ustępują. Popycha 
					
				

				
					
						je i jego
					
				

				
					
						twarz oświetla migotliwy blask.
					
				

			

			
			
		

	


                                    

                                    
                                        
                                            Plik z chomika:

                                        
                                            
                                        

                                        
                                            
                                                
                                                    glory24

                                        

                                    

                                    
                                        
                                            Inne pliki z tego folderu:

                                        	
                                                        Herbert James-Ciemność.pdf
                                                    (2089
                                                        KB) 
	
                                                        Herbert James-Mgła.pdf
                                                    (2263
                                                        KB) 
	
                                                        Herbert James-Fuks.pdf
                                                    (736
                                                        KB) 
	
                                                        Herbert James-Nawiedzony.pdf
                                                    (800
                                                        KB) 


                                    

                                    
                                        
                                            Inne foldery tego chomika:

                                        	
                                                        !Lato z kryminałem
                                                    
	
                                                        (Audiobook PL) Przemysław Piotrowski - Kod Himmlera
                                                    
	
                                                        [FileTracker.pl] Robert Ludlum & Eric Van Lustbader - cykl Jason Bourne 01-11 [PL] [pdf][epub][mobi]
                                                    
	
                                                        [tnttorrent.info] wsb.zip
                                                    
	
                                                        587-[ICI][PL] Pilch Jerzy - Pod mocnym aniolem (PDF-ePUB 1.33 MB)
                                                    


                                    

                                    
                                    

                                
                            
                        
                    
                
            
            
            
                Zgłoś jeśli naruszono regulamin
            

            
            
            

            

    	
                    Strona główna
                
	
                    Aktualności
                
	
                    Kontakt
                
	
                    Dla Mediów
                
	
                    Dział Pomocy
                
	
                    Opinie
                
	
                    Program partnerski
                



                	
                    Regulamin serwisu
                
	
                    Polityka prywatności
                
	
                    Ochrona praw autorskich
                
	
                    Platforma wydawców
                


    
        Copyright © 2012 
            Chomikuj.pl
        
    




        
    
